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m enty te na wyczucie były za du­
że, przecinano je ręczną piłą na 
pół lub na krzyż. Stąd obok peł­
nych kraw ędziaków  ociosanych 
toporem  z czterech stron, w  da­
nej konstrukcji spotykam y „pół- 
drzew a” z jedną stroną tartą  lub 
„drzew a k rzy żo w e” z dw iem a 
stronam i ociosanym i i dw iem a 
tartym i. W  wyniku takiego pozy­
skiwania elem entów  konstrukcyj­
nych, w większości przypadków  
są one przewymiarowane i stąd uby­
tki i zniszczenia w pewnych gra­
nicach nie pow odują zagrożeń11.

Zrozumienie specyfiki dawnych 
m ateriałów  i dawnych rozwiązań 
konstrukcyjnych jest bardzo isto t­
ne nie tylko dla poznania historii 
tych elem entów  i określenia ich 
w artości, ale także przy p ro jek to ­
w aniu i realizow aniu prac restau- 
ratorsko-konserw atorskich, a tak­
że przy wszelkich naprawach. Z ro ­

zumienie wspom nianej specyfiki 
następ u je  d o p ie ro  po analiz ie  
wielu (a nieraz bardzo wielu) przy­
kładów, do których należy pod­
chodzić z wielką pokorą. Uogól­
nienia należy stosować z dużą os­
trożnością . Często w pierwszej 
chwili wydaje się, że wszystko już 
wiemy, że już mamy gotowy p o ­
gląd i oto spotykam y się z kolej­
nym zabytkiem, w którym  wiele 
zagadnień lub wszystko wygląda 
inaczej. Jest to specyfika indywi­
du a lnego  c h a ra k te ru  daw nych 
dzieł, w ielokrotnie podkreślana 
przez teo re ty k ó w  i p rak tyków  
konserw atorstw a. W arto zwrócić 
uwagę, że ten indywidualny cha­
rakter objawia się nie tylko w ca­
łym dziele ciesielskim (nie ma d o ­
słow nie dw óch  tak ich  sam ych 
więźb), ale także w poszczególnych 
elem entach (np. różnie zaciosa- 
nych złączach, zmianie kierunku

zwidłowania albo nakładek przy 
połączeniu krokw i, czy wreszcie 
um iejscow ien ia  storczyka). Jak  
dużej spostrzegawczości wymaga 
ten problem , może nas przekonać 
narysow anie przez O s te n d o rfa  
i pow tórzenie przez Raczyńskie­
go, a za nimi w omawianej książ­
ce błędnego zam ocow ania sto r­
czyka w kalenicy więźby kościoła 
św. Jakuba w Toruniu (rys. 39), 
podczas gdy w rzeczywistości jest 
on zawieszony na najwyższej, k ró t­
kiej jętce (czyli na tzw. grzędzie) 
— il. 4a i 5.

Reasumując, należy przestrzec, 
że przed korzystaniem  z om aw ia­
nej publikacji należy zapoznać się 
z szerszą literaturą. W  każdym ra ­
zie nie polecałbym  jej (tak jak to 
czyni Pan Paweł Kozakiewicz) ani 
młodym  inżynierom , ani konser­
w atorom , a tym bardziej —  stu ­
dentom .

Jan Tajchman
Instytut Zabytkoznawstwa i Konserwatorstwa UMK w Toruniu
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Zawsze było tak, że w czasie 
działań w ojennych i lat okupacji 
n a s tę p o w a ła  g rab ież  zaso b ó w  
w podbitych krajach. Ich ogoła­
canie z dóbr kultury było przyw i­
lejem zwycięzców. Do tych strat 
dodać należy działalność przestęp­
czą zwykłych rabusiów w czasie 
pokoju , zarów no pojedynczych 
sprawców, jak i grup zorganizo­
wanych, pracujących dla nielegal­
nego m iędzynarodow ego handlu 
przedm iotam i o wartości h istory­
cznej i artystycznej. Sytuację na 
rynku dzieł sztuki u trudnia  fakt 
zaangażowania w kradzieże m.in. 
muzealników, marszandów i prze­
de wszystkim bardzo zamożnych 
kolekcjonerów, traktujących owe 
dzieła jedynie jako atrakcyjny to ­
war podlegający obrotow i.

Kradzież dzieł sztuki w ystępu­
je na całym  św iecie. Jednakże  
szczególnie boleśnie odczuwają to 
ludzie kultury w kraju takim  jak 
Polska, gdzie ich zasób był do tk li­
wie uszczuplany w trakcie kolej-
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nych przetaczających się przez 
nasz kraj wojennych zawieruch, 
a zwłaszcza w czasie II w ojny 
światowej, gdy oprócz planowej 
grabieży ze strony przedstawicieli 
w ładz h itle ro w sk ieg o  państw a 
odbywał się także rabunek doko­

nywany jak najbardziej św iado­
mie przez indywidualnych „ko­
lekcjonerów ”, takich jak np. H er­
man Goring.

W latach pow ojennych udało 
się odzyskać część zagrabionego 
m ien ia . P o szu k iw an ia  in n y ch  
dzieł trwają, stając się czasami te­
m atem  sensacyjnych doniesień  
p raso w y ch . O w ielu  jednakże 
p rz e d m io ta c h , zw łaszcza tych 
sk ro m n ie jsz y c h , o d o s ło w n ie  
i w przenośni mniej błyskotliwej 
pow ierzchow ności, pamiętają tyl­
ko m uzealnicy, mający św iado­
mość wartości także rzeczy typo­
wych dla danej epoki, pow tarzal­
nych; świadom ość — wyrażającą 
się w docenianiu cech pozamate- 
rialnych opartą na form ule: sztu­
ka cenniejsza niż złoto.

Środowiska zaw odow o zajmu­
jące się dziełami sztuki jednoczą 
się w okół problem u zarów no za­
bezpieczania jak i odzyskiwania 
zbiorów. Organizuje się konferen­
cje specjalistyczne na ten tem at,
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w których obok historyków sztuki, 
m arszandów , bibliotekarzy i kon ­
se rw a to ró w  b io rą  udział m .in. 
przedstaw iciele policji i służb cel­
nych. O dbyw ają się na ten tem at 
także kongresy m iędzynarodow e, 
na których jednym z podstaw o­
wych postulatów  jest inw entary­
zacja — także fotograficzna — 
dzieł posiadanych przez muzea, 
kościoły i zbiory pryw atne, a po 
zaistniałej kradzieży — wym óg 
sporządzania katalogów  zaginio­
nych dzieł.

Przygotowując i publikując tę 
książkę jako swój num er specjalny 
Redakcja czasopisma „Cenne, bez­
c e n n e /u t r a c o n e ” m ia ła  p e łn ą  
św iadom ość jej wyjątkowości.

Dzieło to  ma dw óch w ydaw ­
ców: O środek  O chrony Z biorów  
Publicznych, który już od ponad 
dziesięc iu  lat zestaw ia katalog  
dzieł sztuki skradzionych i zagi­
nionych z polskich zbiorów, oraz 
Biuro Pełnom ocnika Rządu ds. 
Polskiego Dziedzictwa K ultural­
nego za G ranicą, które rejestruje 
stra ty  książek, bibliotek i dzieł 
sztuki, jakie poniósł nasz kraj, 
a k tóre  znajdow ały się na tery to ­
rium  Polski w jej obecnych grani­
cach w  1945 r.

N a prezentow aną pracę składa 
się pięć syntetycznych, specjali­
stycznych tekstów  odnoszących 
się do różnych aspektów  ochrony 
d z iedzic tw a k u ltu ra lnego , oraz 
katalog strat. Ten ostatni stanowi 
zestaw ienie m ateriału (oczywiście 
w yselekcjonow anego) w dw óch 
częściach: stra t w ojennych i bie­
żących od lat siedemdziesiątych 
XX w. do roku 2000. Katalog 
stra t w ojennych przedstaw ia po ­

nad 300 obiektów, w tym m .in.: 
26 dzieł malarzy polskich, 32 ob­
razy szkół obcych, 27 rzeźb i blis­
ko 200 w yrobów  rzemiosła arty­
stycznego.

Straty z lat 1973-2000  to wy­
kaz 554 pozycji, każda w yposażo­
na w fotografię (z których część 
współczesnych jest barwna), tak 
różnych jak np. starodruk Jeana 
Foi-V aillanta N um ism ata  aerea 
im peratorum  augustarum et cae- 
sarum, wydany w 1688 r., czy 
rzeźba z brązu Augusta Renoira 
M acierzyństwo  z roku 1916. Przy 
wszystkich dziełach plastyki po ­
dano m ateriał, z którego je w yko­
nano, oraz wymiary.

N a pięć tekstów  poprzedzają­
cych część katalogow ą składają 
się: om ów ienie przez Izabellę D a­
nis działalności Biura Pełnom oc­
nika Rządu ds. Polskiego Dzie­
dzictwa K ulturalnego za G ranicą, 
wypowiedź M oniki Barwik na te ­
m at dokum en tow an ia  zbiorów , 
om ówienie strat w ojennych przez 
M onikę Kuhnke i dwa teksty Pio­
tra O grodzkiego — przedstaw ie­
nie kom puterow ych baz danych 
o zagin ionych  dziełach sztuki, 
oraz p rzed staw ien ie  sposobów  
znakowania dzieł sztuki.

Publikacja ta, wydana staran­
nie ale skrom nie, stanowi drobny 
przyczynek do codziennej, m rów ­
czej pracy jej autorów. Jej redak­
torzy wyrażają we W stępie swoją 
w iarę  w n iew ątp liw y  przecież 
fakt, że dzięki niej „wiedza o utra­
conych i poszukiw anych dziełach 
sztuki ulegnie znacznem u rozsze­
rzeniu”. Liczą też na inny efekt — 
„że katalog przyczyni się do ogra­
n iczen ia  m o ż liw o śc i dzia łan ia

przestępców na legalnym rynku  
handlu dziełam i sz tu k i”.

U zupełnienie katalogu stano­
wi prezentacja w ydaw nictw  Biura 
Pełnom ocnika Rządu ds. Polskie­
go D ziedzictwa K ulturalnego za 
G ran icą  w liczbie 26 pozycji, 
z krótkim i notam i o ich zaw arto­
ści. C ałość w zbogacają indeksy 
osób, rzeczowe i tem atyczne — 
osobne dla obu części katalogu, 
oraz wykaz placówek archiw al­
nych i m uzealnych, z których p o ­
ch o d z ą  fo to g ra f ie  u tra c o n y c h  
obiektów, łącznie z zestawieniem 
nazwisk autorów  fotografii wy­
korzystanych w pracy.

C ała publikacja jest dwujęzy­
czna —  polsko-angielska. Jej au­
torzy mają nadzieję, że taka form a 
edytorska w płynie na m iędzyna­
rodow y odbiór katalogu, zwięk­
szając w  sposób zasadniczy jego 
użyteczność.

W infried Löschburg —  w swo­
jej pracy z 1974 r. pod tytułem  
Kradzież M ony Lisy — maluje wiz­
ję w y im ag in o w an e j p lacó w k i, 
w której moglibyśmy obejrzeć to, 
czego nie odnaleziono (Skradzio­
ne m uzeum ). Jakiż wspaniały, bo­
gaty, im ponujący to zbiór! W  jed­
nych partiach  jakby zestawiony 
przez ekspertów  od szkół, rodza­
jów, epok czy dorobku pojedyn­
czych twórców, w innych — wiel­
ki antykw ariat.

Polska publikacja, przygotow a­
na przecież przez zespół fachow ­
ców, jest także katalogiem  takiego 
wym yślonego m uzeum , lecz kryją 
się za tym niestety najpraw dziw ­
sze straty  polskiej kultury.

Bożena Wierzbicka 
Warszawa
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